
Stadnina Koni Janów Podlaski, lata 1817-1914
Marek Trela

Witraż, rok 1938.

Stadnina Koni w Janowie Podlaskim jest pomnikiem naszej kultury materialnej. Wyjątkowym, bo wciąż
żywym, pozwalającym odwiedzającym stadninę hodowcom, miłośnikom koni oraz licznym turystom
przeżyć  podróż  w  przeszłość  i  odetchnąć  powietrzem  początków  XIX  wieku,  kiedy  konie  były
codziennymi towarzyszami życia ówczesnych ludzi.

Zadaniem  naszym  jest  pielęgnowanie  janowskiej  stadniny  z  jej  końmi,  tradycją,  architekturą
i zachowanie tego dobra narodowego dla następnych pokoleń.

Ponad dwusetletnia historia stadniny pokazuje wyraźnie, że niezależnie od systemu ekonomicznego czy
politycznego stadniny państwowe miały i  wciąż mają bardzo ważną misję do spełnienia.  Celem ich
działania  było  i  jest  nadal  zapewnienie  hodowcom  krajowym  dostępu  do  zasobów  genetycznych,
niezbędnych do prowadzenia hodowli.

Ta misja dzisiaj jest tak samo ważna, a może nawet ważniejsza niż w przeszłości. Historia pokazuje
wyraźnie, że zarówno w Polsce jak i w wielu innych krajach świata hodowla koni przeżywała wzloty
i upadki. Wielkie i odnoszące znaczące sukcesy stadniny prywatne znikały, a dorobek ich z braku równie
zdolnych następców nie był kontynuowany. Ogromna wrażliwość prywatnej hodowli koni na zaburzenia
makroekonomiczne  i  na  wypadki  losowe  powoduje  nagłe  przerwanie  ciągłości  pracy  hodowlanej.
Liczne przykłady, a jednym z najważniejszych może być historia Stadniny Koni w Janowie Podlaskim,
pokazują, że państwowe stadniny odporne na koniunkturalne czynniki są bankiem genów, pozwalającym
reaktywować hodowlę  terenową po chwilowych kryzysach.  Gdyby w Janowie  nie  zgromadzono po
I wojnie światowej klaczy jarczowieckich, sławuckich, antonińskich czy radowieckich, prawie na pewno
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te  tak  ważne  dla  hodowli  linie  odeszłyby  w  niebyt  i  trudno  sobie  wyobrazić  bez  ich  obecności
współczesną hodowlę koni czystej krwi arabskiej w Polsce i na świecie.

Ofir, rok 1933.

Strategia hodowli czystej krwi arabskiej

Konie czystej krwi arabskiej hodowano w Polsce od wieków. Przez wieki kształtował się też specyficzny
typ  koni,  wyróżniający  się  urodą,  pokrojem  i  cechami  użytkowymi  spośród  koni  arabskich
pochodzących z innych rejonów świata.  Polacy cenili  sobie konie mocne, wytrzymałe w warunkach
wojennych, ale też życzyli sobie, żeby były piękne i szlachetne. W Polsce hodowano konie czystej krwi
arabskiej, aby za ich pomocą poprawiać jakość koni użytkowych, czyli koni, jakich w wielkiej liczbie
potrzebowało wojsko, rolnictwo i transport. Efekt ten osiągnąć można było poprzez kultywowaną wśród
Polaków dbałość o ugruntowanie w stadach elitarnych klaczy tak ogromnie ważnych, a jednocześnie
unikalnych atutów charakteryzujących rasę koni czystej krwi, jak wytrzymałość w pokonywaniu długich
dystansów, odporność na niedostatki paszy i ciężkie warunki bytowe w czasach wojen. Polscy hodowcy
wielkim nakładem sił i środków sprowadzali z Orientu ogiery, poszukując „świeżej krwi”, starając się
w ten sposób ograniczać groźne dla niewielkiej populacji koni arabskich spokrewnienie.

Zgodnie z polską tradycją w stadzie janowskim dążyło się zawsze do poprawienia typu i urody, starając
się nie zatracać jednak właściwego kalibru i kościstości. Ogiery używane w Janowie musiały zawsze
przede  wszystkim przekazywać  potomstwu doskonały typ  arabski,  poprawną budowę kończyn  oraz
wydajny i efektowny ruch. Najwyższej wartości klacze, mające sukcesy na pokazach hodowlanych oraz
sprawdzone  użytkowo  podczas  próby  dzielności  w  czasie  wyścigów,  gwarantowały  uzyskanie
spodziewanego postępu hodowlanego.
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Skowronek. Naseem.

Negatiw. Bandos.

Po to, by nie wyhodować koni nadających się wyłącznie do wygrywania pokazów, a zatracających swoje
walory użytkowe, używało się - na ile to było możliwe - ogierów, które zdały próbę dzielności na torze
wyścigowym  z  wynikiem  wybitnym  lub  bardzo  dobrym.  Właśnie  połączenie  typu,  dzielności
i przydatności pod wierzch (co jest szczególnie cenione w USA) przyniosło nam sukcesy i sławę na
świecie. Stara zasada polskich hodowców koni arabskich, według której koń arabski musi być dzielny
i piękny, powinien mieć kontynuację we współczesnych poczynaniach hodowlanych. Jeśli uda nam się
w Polsce  nie  zapomnieć,  że  hodowla  arabska  istnieje  po  to,  aby uszlachetniać  inne  rasy,  wówczas
o przyszłość jej możemy być spokojni. Koń arabski musi posiadać te cechy, na które zwraca się uwagę
w hodowlach ras półkrwi. Selekcja jedynie na typ w efekcie doprowadza do tego, co obserwować można
na  przykład  w  hodowli  koni  czysto  egipskich,  tj.  nadmiernego  wydelikacenia  i  ogromnej  ilości
poważnych wad pokroju. Również przeciwnie - dobór wyłącznie na dzielność wyścigową w hodowli
francuskiej doprowadził ostatecznie do kompletnego zatracenia typu.

Ze  względu  na  małą  populację  koni  arabskich  w  Polsce  dbać  musimy  szczególnie  o  zachowanie
możliwie wszystkich rodzin żeńskich i rodów męskich, a jeśli to możliwe, starać się odzyskać stare
polskie rody, które zniknęły z naszej hodowli. Jest to możliwe dzięki dzierżawom, wymianie lub ostatnio
- dzięki sztucznej inseminacji. Obserwując kryzys któregoś z rodów, należy próbować sięgnąć po jego
reprezentanta bardziej „obcego” rodowodowo z zagranicy.

Po  to,  żeby  uniknąć  nadmiernego  spokrewnienia,  użycie  od  czasu  do  czasu  ogiera  o  rodowodzie
dotychczas  nieobecnym w polskiej  hodowli  powinno  przynieść  pozytywne  efekty,  czego  przykłady
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niejednokrotnie obserwowaliśmy. Przecież w przeszłości polscy hodowcy stale czerpali „świeżą krew”
z pustyni,  sprowadzając  stamtąd głównie  ogiery,  aby łączyć  je  z  klaczami  o  najwyższych walorach
użytkowych.  Postępował  tak  Stanisław  Pohoski,  wysyłając  do  Gumnisk  klacz  Dziwę  dla  pokrycia
pustynnym Kuhailanem Haifi, czego efektem był Ofir, który swoim potomstwem zdominował światową
hodowlę. Kontynuował to jego uczeń Andrzej Krzyształowicz oraz w Michałowie Ignacy Jaworowski,
sprowadzając z Tierska Negatiwa i Palasa. Ogiery te swym potomstwem pozwoliły polskim stadninom
na dominację w najpoważniejszych międzynarodowych pokazach hodowlanych. Już wówczas użycie
w Polsce w połowie egipskiego Palasa krytykowali niektórzy zagraniczni hodowcy, a potomstwo jego
uważano  za  nie  „pure  Polish”.  Ale  przecież  było  to  nic  innego,  jak  postępowanie  według  polskiej
„receptury” polegającej na łączeniu obcych rodowodowo ogierów z doskonałymi polskimi klaczami.

Stajnia Wyścigowa, ok. 1900 roku. Stajnia Czołowa, lata 1889-1909. Wnętrze stajni Czołowej.

Rody obecne w Janowie Podlaskim

Ród ogiera Kuhailan Haifi or. ar. importowanego z Arabii w 1931 roku. Ród ten poprzez jego syna
urodzonego  w  Janowie  -  ogiera  Ofira  i  jego  synów:  Witraża  i  Wielkiego  Szlema  -  umocnił  się
w janowskim stadzie, utrwalając typ charakteryzujący się gniadą maścią, doskonałą tkanką, wydajnym
ruchem i doskonałą wartością użytkową. Konie z tego rodu są najlepszym przykładem typu kuhailan.
Ród ten miał ogromny wpływ na hodowlę światową poprzez syna Witraża Baska, sprzedanego do USA,
czempiona  i  ojca  czempionów.  Kontynuatorem  tego  rodu  są  potomkowie  użytego  w  stadninie
michałowskiej ogiera Monogramma. Zarówno Ganges jak i Ekstern (zdobywca tytułu czempiona świata
i  jeden  z  najwybitniejszych  ogierów  swego  czasu)  bardzo  pozytywnie  sprawdziły  się  w  Janowie,
pozostawiając kilku synów i wiele cennych klaczy.

Ród ogiera Ibrahima or. ar. (1899). Ogier ten został sprowadzony do Polski w roku 1907. Był ojcem
urodzonego w Antoninach ogiera Skowronka (1909), którego sprzedano do Anglii, dla stadniny Crabbet
Park będącej własnością Lady Wentworth. Urodzone tam doskonałe potomstwo Skowronka rozeszło się
po całym świecie, powodując, że ród ten jest obecnie najliczniej reprezentowanym rodem na świecie.
W latach  trzydziestych  ubiegłego  stulecia  jeden  z  synów  Skowronka,  ogier  Naseem  (1922),  został
zakupiony do Tierska, gdzie z uprowadzoną z Janowa klaczą Taraszcza (1937) dał ogiera o imieniu
Negatiw (1945). U schyłku swego życia Negatiw trafił do Polski (najpierw wydzierżawiony, a następnie
kupiony),  do  Janowa  i  z  klaczą  Bandolą  (1948)  dał  ogiera  Bandosa  (1964).  Bandos  był  koniem
epokowym dla Janowa, pozostawiając bardzo liczną grupę doskonałych córek i wielu synów, z których
Eukaliptus (1974), Pepton (1977), Eternit (1976) i Enos (1975) były użyte w Janowie, dając niezwykle
cenne potomstwo.  Spośród wnuków Bandosa najwartościowszy okazał  się  -  obdarzony doskonałym
typem arabskim i piękną łabędzią szyją - siwy Ecaho.

Ród ogiera Krzyżyka or. ar. (1886). Krzyżyk importowany był do Jarczowiec w roku 1876. Ród ten jest
najstarszym polskim rodem. W Janowie kontynuowany przez ogiera Enwera Beya (1923), jego syna
ogiera Trypolisa (1937), następnie albigowskie ogiery o imionach Faher (1953) i El Azrak (1960). El
Azrak,  mimo  ewidentnych  usterek  pokroju,  dał  z  klaczą  Bandolą  ogiera  Banata  (1967),  który
dzierżawiony do Anglii  zdobył  tam tytuł Narodowego Czempiona Ogierów. Banat użyty w Janowie
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zostawił  wiele  cennych  klaczy  oraz  synów,  np.  Czako  (1979)  i  Arbila  (1981).  Kontynuację  rodu
zapewnić  miały  w  stadzie  janowskim  michałowskie  konie:  syn  Arbila  Wachlarz  i  jego  syn
wydzierżawiony z Wielkiej Brytanii - kary Ferryt. Konie z tego rodu są zazwyczaj maści gniadej lub
ciemno-gniadej, dość typowe, ze świetnym ruchem.

Wygoda, stajnia Zegarowa.

Ród  ogiera  Ilderima  or.  ar.  (imp.  1900).  W  stadninie  janowskiej  ród  ten  kontynuowano  poprzez
potomków męskich: Fetysza (1924), Miecznika (1931), Aąuinora (urodzonego 1951 w Klemensowie)
i Eleuzisa (1962).

Eleuzis pozostawił po sobie kilka doskonałych ogierów użytych w Janowie. Engano (1970), który został
sprzedany do Szwecji. Jego syna Primo (1979), czempiona Szwecji, wydzierżawiono do Janowa, aby
wprowadzić  ponownie  cenną  dla  nas  krew Engano.  Partner  (1979),  koń rosły,  masywny,  przekazał
swojemu potomstwu wartość  i  ruch,  a  w Janowie  zapisał  się  przede  wszystkim jako ojciec  klaczy.
Z wielu synów Partnera najlepsze okazały się: ogier Penitent (1979) urodzony w Janowie Podlaskim
oraz czempion Polski  ogier  Pesal  (1991) urodzony w Białce,  lecz o czysto janowskim rodowodzie.
Z kolei Pesal to ojciec czempiona Polski, ogiera Palatino.

Penitent, czempion Polski i Europy, zanim został sprzedany do USA, dał w Michałowie syna imieniem
Eldon (1985), również czempiona Polski, który doskonale sprawdził się w Janowie, pozostawiając poza
świetnymi  córkami  derbistę  Espadero  i  dwukrotnego  czempiona  Polski  -  Piaffa.  Szalenie  męski
i charyzmatyczny Piaff  utwierdził  w hodowli swój ród poprzez karego syna Albedo i,  podobnie jak
ojciec, dwukrotnego czempiona Polski odnoszącego duże sukcesy w sportowej konkurencji ujeżdżenia,
siwego Alerta.
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Dr Tadeusz
Betley.

Pracowania Tadeusza Betleya. Szybowiec Czesława Tańskiego.

Ród ogiera Bairactara or. ar. (imp. do Weil w 1817). To bardzo ważny, lecz równocześnie bardzo trudny
do prowadzenia ród męski. Ogiery z tego rodu dają doskonale rodzące klacze, lecz bardzo trudno jest
uzyskać  męskiego  następcę.  Najlepiej  o  tym  świadczą  odstępy  między  kolejnymi  pokoleniami.
Urodzony w Weil ogier Amurath (1881) dał sprowadzonego do Polski ogiera Amuratha II (Radowce
1907), ten z kolei ogiera Amuratha Sahiba (1932), a następnie ród przedłużył ogier Gwarny (Klemensów
1953).

Gwarny w Janowie dał dwóch synów: Argo (1976) i Balona (1979), lecz obecnie ród ten może być
kontynuowany poprzez użycie doskonałego wyścigowo kasztanowatego ogiera Sabata.

Ród ogiera Kuhailan Afas or. ar. (imp. 1931). Ród został na pewien czas utracony dla polskiej hodowli
z powodu przedwczesnej śmierci ogiera Cometa (Nowy Dwór 1953). Ten doskonały koń, syn Abu Afasa
(Nowy Dwór 1947) i janowskiej klaczy Carmen (1942), zostawił po sobie liczne doskonałe klacze, lecz
wszyscy jego synowie zawiedli w hodowli. Wypożyczenie ze Szwecji syna michałowskiego Pohańca
(1965),  ogiera  Probata  (Blommerod 1975),  zapewniło  temu rodowi  kontynuację  i  okres  świetności.
Probat pozostawił dużą stawkę doskonałych klaczy i kilku synów. W Janowie użyto czterech synów
Probata: Gila (Michałów 1981), ojca wspaniałej derbistki Sarmacji; Fawora (Michałów 1981), który dał
dwóch  synów:  Pilota  (1987)  bardzo  typowego  ogiera,  sprzedanego  z  toru  wyścigowego,
wydzierżawionego do Janowa po latach z Halsdon Arabians w Wielkiej  Brytanii,  i  ogiera imieniem
Borek  (1987),  doskonałego  konia  wyścigowego;  Alegro  (1983),  ojca  używanego  w hodowli  ogiera
Eurola; Pamira (1984) -derbistę, czempiona Polski, ojca derbisty i czempiona Polski ogiera Batyskafa
(1990)  sprzedanego do Turcji.  Dzięki  dzierżawie  Pilota  udało  się  uzyskać  ogierka  Pedagoga,  który
pomimo pewnej usterki w urodzie ma szansę zostawić następcę rodu.

Ród Saklavi I (Egipt). W 1973 roku do Polski sprowadzono z Tierska ogiera Palasa (1968), syna ogiera
Aswan-Raafata  (Egipt  1958).  Użycie  tego  ogiera  dało  w  Janowie  doskonałe  rezultaty  w  postaci
czempionek Europy i świata, klaczy Etrurii i Pilarki, czy najdrożej sprzedanej na aukcji Polish Ovation
w Scottsdale,  późniejszej  czempionki USA - klaczy Penicyliny.  Kontynuatorem rodu stał  się Ararat,
a następnie  urodzony  w  Michałowie  Emigrant.  Ród  ten  okazał  się  dominującym  we  współczesnej
hodowli. Do Polski ponownie trafił dzięki egipskiemu ogierowi Laheebowi, a następnie wspaniałemu
Gazalowi  Al  Shaqab  z  Kataru,  który  stał  się  epokowym  reproduktorem  o  światowym  zasięgu.
Reprezentanci  tego rodu przedstawiają  całkowicie  różne  typy,  o  czym może świadczyć  porównanie
obecnych w Janowie - syna Laheeba ogiera Poganina i prawnuka Gazala Al Shaqaba ogiera Pogroma.
Dla Janowa szczególnie ważny wydaje się Pogrom, który przejawia tak zanikające we współczesnej
hodowli  cechy,  jak:  kaliber,  siłę,  męskość  i  poprawność  budowy,  przy  zachowaniu  urody  i  typu
arabskiego.  Pogrom  powrócił  z  dzierżawy  do  USA  jako  zwycięzca  trzech  najważniejszych
amerykańskich pokazów. Jak żaden do tej pory ogier zdołał wygrać czempionaty ogierów w Scottsdale,
Tulsie, Oklahomie i w Las Vegas, następnie rozpoczął karierę reproduktora w Polsce.
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Wygoda, lata 1889-1909.

W Janowie znajdują się reprezentantki czternastu linii żeńskich. Powinno się je wszystkie zachować,
nawet  kosztem  utrzymania  w  stadzie  niewielkiej  liczby  klaczy  gorszej  jakości,  bowiem  historia
pokazuje,  że  poszczególne  rodziny,  nawet  jeżeli  znajdowały  się  na  krawędzi  upadku,  potrafiły  się
odrodzić i rozwinąć.

Najsilniejsze dzisiaj  liczebnie w Janowie linie Miechy, Gazelli,  Wołoszki, Szamrajówki czy Scherife
wydają  się  być  całkowicie  bezpieczne.  Również  liniom Sahary,  Cherify czy Semrie  w najbliższym
czasie  nic  nie  powinno  zagrozić.  Trzeba  będzie  jednak  starać  się  wzmocnić  linie  Milordki
i Szwejkowskiej.  Zachowanie  w stadninie  linii  Selmy,  Rodami,  Ukrainki  i  Adjuze  wymagać  będzie
bardzo wielu wysiłków i prawdopodobnie nie będzie łatwe.

Po to, żeby zapewnić właściwy postęp hodowlany, za wszelką cenę powinno się w Polsce utrzymać
jedyną możliwość sprawdzenia dzielności koni, czyli  próbę na torze wyścigowym. Mimo rosnących
kosztów  treningu,  powinno  się  na  nie  wysyłać  całą  populację  dwulatków.  Niewątpliwie  ważnym
zadaniem jest prawidłowy wychów młodzieży poprzez racjonalne żywienie i zapewnienie odpowiedniej
ilości ruchu, co ma podstawowy wpływ na ich właściwy rozwój i wyniki wyścigowe.

Trudności, z którymi borykała się stadnina janowska w ostatnich kilku latach, w większości udało się
rozwiązać. Stado klaczy zostało odmłodzone i należy oczekiwać coraz lepszych źrebiąt. Możliwa jest
wreszcie  surowsza  selekcja,  gdyż  wchodzące  do  rozrodu  młode  klacze  są  coraz  lepszej  jakości,
a i młodzież roczna oraz dwuletnia udowodniła swoją wysoką klasę na pokazach.
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Koński dom rodzinny

Odwiedzając miejsca, które są świadkami historii, każdy chyba pragnie wyobrazić sobie ich pierwotny
wygląd, przenieść się do innej epoki, odetchnąć tamtym powietrzem, spojrzeć na zabytki oczami ich
twórców i ludzi im współczesnych. Podczas mojej pierwszej wizyty w stadninie janowskiej i  ja nie
ustrzegłem się  porównania  wszystkiego,  co o niej  słyszałem i  czytałem z tym,  co po raz pierwszy
zobaczyłem. Trwa to już z  górą trzydzieści  lat  i  ciągle  odnajduję kolejne przykłady potwierdzające
głęboką wiedzę hipologiczną jej twórców oraz tak rzadko dziś spotykaną dbałość o piękno, właściwe
proporcje, a jednocześnie funkcjonalność budynków stajennych. Janowska stadnina zbudowana została
dla koni. Stwierdzenie takie brzmi jak truizm, ale trudno byłoby współcześnie znaleźć miejsce lepiej
zorganizowane i przystosowane do hodowania koni.

Janów Podlaski, stajnia Czołowa. 

Rozwój cywilizacji powoduje nasze głębokie przekonanie o wyższości nowoczesnych rozwiązań nad
„przestarzałymi”.  Zapewne  w  większości  dziedzin  naszej  działalności  tak  właśnie  jest,  lecz  moim
zdaniem, z pewnym wyjątkiem, tzn. z wyjątkiem wiedzy o hodowli koni.

Konie  w  przeszłości  towarzyszyły  człowiekowi  w  codziennym  życiu  i  siłą  rzeczy  wiedza  o  ich
potrzebach była powszechna. Oczywiście wraz z rozwojem nauki nasz zasób wiadomości o fizjologii,
rozrodzie czy żywieniu jest pełniejszy. Nowoczesna chirurgia, wiedza o chorobach zakaźnych pozwalają
ratować życie wielu koniom, które kiedyś nie miałyby szans na przeżycie. Nie znaczy to jednak, że
dawniej nie wiedziano, jak należy opiekować się końmi i w jaki sposób zapewnić im najlepsze warunki
wychowu.  Przykładów na  to  znajdujemy aż  nadto,  oglądając  janowską stadninę.  Przede  wszystkim
organizacja  ładu  przestrzennego  całego  obiektu  dawała  możliwość  całorocznego  zapewnienia  ruchu
koniom (wybiegi nie tylko dla każdej stajni, lecz nawet dla każdej grupy koni z poszczególnych stajen).
Ruch,  jak  wiemy,  jest  niezbędnym  elementem  wychowu  koni.  Zespół  pomieszczeń  stajennych
usytuowano  w  centrum  wielkiego  kompleksu  łąk,  co  zapewniało  dostateczną  ilość  pastwisk  dla
wszystkich koni. To jednak nie wystarczało twórcom stadniny i wzbogacili to, co niezbędne, o to, co
piękne. Najlepsi architekci zatrudnieni w Janowie stworzyli zespół budynków, który do dziś wzbudza
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podziw, zachwyca wspaniałymi proporcjami, dbałością o szczegóły w połączeniu z funkcjonalnością.
Jeśli postaramy się spojrzeć na stajnie oczami ówczesnych ludzi, to ukazuje się obraz niebywale, jak na
owe czasy, nowoczesny. Nie dziwi powszechna wówczas opinia, że stajnie w Janowie były pałacami dla
koni. Rzeczywiście, bo przecież w tamtych czasach powszechnie budowano ciasne budynki, z małymi
okienkami,  a  tu  mamy  do  czynienia  z  oknami  jak  w  pałacach.  Do  dziś  okna  stajni  Czołowej,
zaprojektowanej  przez  Henryka Marconiego w pierwszej  połowie  XIX wieku,  budzą  podziw swoją
wielkością, a tym samym ilością światła w budynku. Dokładnie takie same rozmiary okien zastosował
petersburski architekt Paweł Suzor przy projektowaniu stajni Woroncowskiej i lazaretu. Podobieństwa
do pałaców musiały nasuwać się na myśl ówczesnym ludziom, jeśli ogląda się zachowane w skansenach
chłopskie chaty z tamtych czasów.

Niewiele jednak zachowało się materiałów historycznych dokumentujących dzieje stadniny janowskiej.
Szczupła  jest  też  dokumentacja  fotograficzna  tego  najstarszego  w  Polsce  ośrodka  hodowli  koni.
Paradoks, bo posiadamy bogatszą dokumentację z czasów rozbiorów niż z okresu międzywojennego,
kiedy fotografia była już bardzo powszechna. Materiały, które udało się nam zgromadzić i które Państwu
przedstawiamy w niniejszym wydawnictwie, zawdzięczamy ludzkiej pasji i fascynacji możliwościami
utrwalania rzeczywistości na nośnikach światłoczułych. Były to początki fotografii, ale jakże wyraziste
i bogate w treści są te obrazy. Człowiekiem, który gromadził, a być może i sam wykonywał fotografie
stajen, koni i ludzi janowskich, był dr Tadeusz Betley. Dzięki niemu zachowały się zdjęcia janowskich
krajobrazów, sceny z przeglądów koni, wycieczek powozami, a nawet z sekcji zwłok padłego konia.
Również unikalna seria fotografii przedstawiających pionierskie czasy lotnictwa. Zdjęcia pierwszej na
ziemiach polskich lotni, wykonanej przez Czesława Tańskiego, dokumentują dokonania tego polskiego
pioniera lotnictwa, a jednocześnie malarza koni,  znanego portrecisty,  animatora życia towarzyskiego
Janowa, którego ślady kilkuletniej bytności w tym miejscu wciąż są widoczne.

Upływające lata, dwie wojny światowe, liczne przebudowy w jakimś zakresie zmieniły wygląd stadniny.
Prezentowany stan obecny, utrwalony na zdjęciach wykonanych przez Lidię i Wiesława Pawłowskich,
fotografików  z  Sopotu,  pozwoli  czytelnikom na  porównanie  zamysłu  twórców stadniny  janowskiej
z dzisiejszym jej wyglądem. Na starych zdjęciach znajdziemy stajnie, które już nie istnieją. Z różnych
powodów nie zostały odbudowane po zniszczeniach drugiej wojny światowej. Stajnia należąca do stada
ogierów,  a  zlokalizowana  po  lewej  stronie  stajni  Zegarowej  (przez  starych  masztalerzy  nazywana
Kamianką), nie była odbudowana, gdyż nie była niezbędna do prowadzenia hodowli. Stado ogierów nie
zostało  reaktywowane  po  wojnie  ze  względu  na  bliskość  granicy  i  utratę  większości  terenu,  który
obecnie  znajduje  się  w  granicach  Białorusi.  Cegły  z  rozbiórki  tej  stajni  zostały  wykorzystane  do
odbudowy stajni Woroncowskiej. Widzimy również ciekawą architektonicznie tzw. stajnię Rozjazdową
położoną za drewnianym krzyżem, między stajnią Woroncowską a stajnią nr 5, którą już przed wojną
uważano za mało funkcjonalną i prawie jej nie używano.

Pozostałe  budynki  wyglądają dzisiaj  dokładnie tak,  jak w czasach,  kiedy je  zbudowano,  i  stanowią
wyjątkowy  kompleks  zabudowań,  świadectwo  doskonałej  sztuki  architektonicznej.  Nowe  czasy
wymusiły poniekąd konieczność uzupełnienia infrastruktury stadniny o nowe obiekty.

Niełatwym zadaniem było ich ulokowanie w zabytkowej przestrzeni miejsca.  Wystąpiła konieczność
zdecydowanego rozdzielenia  części  zabytkowej  od nowo powstałej  krytej  ujeżdżalni,  nowoczesnych
stajen  i  placów  konkursowych  do  skoków  przez  przeszkody,  konkursów  ujeżdżania  i  pokazów
hodowlanych. Zamierzenie to chyba się powiodło, gdyż dzisiaj dosyć rozległy park rozdziela, a może
raczej  łączy,  część  zabytkową  z  nowoczesnym  ośrodkiem  hodowlano-sportowym.  Odrębne  szlaki
komunikacyjne pozwalają na organizację różnorakich imprez bez ingerencji w część hodowlaną, nie
zaburzając zatem codziennego życia stadniny.

Obiekty stadniny janowskiej to połączenie najwyższej klasy zabytku z nowoczesnością, a jednocześnie
miejsce,  które przez fachowców jest  uznawane za wzorowy ośrodek hodowli koni  zapewniający im
idealne  warunki  wychowu  i  pozwalający  na  organizację  najwyższej  kategorii  zawodów,  pokazów
i aukcji.
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